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Rzemieśln. i Rob. Chrześcijańskich 


w ZAMOŚCIU. 


, podaje do ogólnej wiadomości, | 
iż otworzyło sekcję 


Pośrednictwa Pracy, 


która przyjmuje i posiada już w swym 
rozporządzeniu zgłoszenia na roboty: me- 
chaników, murarzy, stolarzy, kowali, ślusa- 
rzy, cieśli i in. 

i Jak również : oficjalistów. rolnych i-leś- 
nych, służbę domową i dworską. 

Oferty i zapotrzebowania załatwia 
szybko i z całkowitą odpowiedzialnością 
za poleconych. 

Biuro Stowarzyszenia otwarte codzien- 
nie od 11 do 1 p.p. i od 5 do 8 wiecz. 
W niedzielę i święta od 10 do 7 wiecz. 


Ślusarska, l. 13, | p. 
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do wynajęcia rocznie, lub na miesiące. 
. Również poszukuje się 
== gramofonu. 


Wiadomość w Księgarni Polskiej, 
Z. Pomarańskiego w Zamościv. 
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a/ ziemi Lubelskiej. 


|| Wykonywa wszelkie roboty w zakres la- 
|| kiernictwa i malarstwa wchodzące, jako to: 
i lakieruje powozy i przedmioty z żelaza, 
| drzewa, gipsu, wykowa wywieszki sklepowe, 
| dla szkół ludowych i urzędów gminnych. 


Maluje i 'wykleja pokoje. 
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Zamość; 10 września 1918 roku. 


KRONIKA 


Nr. 14. 


POWIATU ZAMOJSKIEGO 


DEKADA 


Zacierajmy różnice 
międzykordonowe! 


Ciemnota i brak głębszych poczuć 


narodowych sprawiają, że ludzie skądinąd 
inteligentni, uweżający się za- Polaków 
zacieśniają pojęcia etnograficznej: Polski 
i bezwiednie propagują słowami i czyna- 
mi patrjotyzm kordonowy., : 
(. Di ludzi tego pokroja Polska wy 
daje się nis całością w sobie ‘zamkniętą, 
o granicach epźrtych o inne obce mowa 
narody, ale zależnie z jakiej dzielnicy się 
pochodzi—tą lub inną do sztucznego żŻy- 
„Gia zniewolóną częścią kraju naszego 
"Dla niejednego .Królewiaka, Galicja 
wydaje się czymś obeym i odwrotnie, To 
samo tyczy się dziólnicy poznańskiej. |. 


Zamiast zacjerać różnice, jakie wy- 
ci hezwiednie. 


iwarzyła niewola, Polacy 
dokładają ręki dọ utrzymania w dalszym 
ciągn, sztucznych podziałów. 


Zdawałoby. się nawet niekiedy sły- 


sząc roamowy na temat różnych spraw 


narodowyeb, Że łączy nas jedynie ze so- 


bą język; a de facto istnieją już trzy nio 
we pokrewne narody, królewiacki, gali- 
cyjski t poznański, AS j 

Obarzało nas, gdy Rosjanie w swych 
komunikatach pisali o froncie swym „w 
Polsoe i w Galicji*, ale Sami zacieśniamy 


pojęcie swej ojczyzny do granie kordono-. 


wyob.. 


Któż zaprzeczy, że Polaków z Galicji: 
że noszą mundur ` 


z tej rzoji li tylko, 
austrjacki lub przynależni są do państwa 


a O O O O O TO 


. o narodowości 


nież z powodu 


' miałem jeszcze przed wojną w Ka 


urażony jego 


'austrjackiego nazywa się u nas ogólnie 


austryjakami. | 
Pamiętam swego czasu (2 lata temu) 


‘urażony tym żartobliwie głosiłem dla kon- 


sekwencji, że jestem Rosjaninem, jeżeli 
stanowić ma przynależ- 
ność państwowa. PR 

Jak głęboko przeżarła serca nasze 
niewola, w tym starcią słowne, jakich 
doświadczyłem w Warszawie na początku 
wojny z powodu „naszych* (rosyjskich) 
wojsk i t. p. To samo w Krakowie rów- 
„naszej* (austr.) armji. 
A ponieważ i w poznańskiem w ten sam 


' sposób określano armję niemiecką, mo- 


żemy bez przesady mówić, że w ciągu 
wojny mieliśmy aż trzy („nasze“) własne 
wielomiljonowe armje. 

Przypominam sobie rozmowę, jęża 

iszu 
na stacji z pewnym znajomym a gorli- 
wym pairi | 

„Na zapytanie moje, dokąd jedzie, 
odpowiedział, że do Prus aczkolwiek bi- 
let nabył do Pozaania i wiedziałem, że 
tam się tylko udaje. 

Jadąc w innym - kierunku. ebjaśni- 
łem ze swej strony mego znajoniego, 
odpowiedzią, ` że sam 
jadę do Rosji, ałe niedaleko, do Warsza- 
wy, Zmajamegn zdziwiło takie niezwykłe: 
dla Polaka określenie, ale spostrzegł się 


rychło, że żartem wytknąłem mu brak 


logiki i powierzchowność w uczuciach 
narodowych. 

Te i.tym podobne fakty, przyznajmy. 
się, są na porządku dziennym zwłaszcza 
u nas, w powiecie zamojskim. O „Gali- 
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cjaninach* mówi się tu często, jakby to' 


nie byli Polacy. Smutne to, ale realne. 
Daleki jestem od szowinizmu. Jeżeli jed- 
nak pragniemy rzeczywiście czuć się Po- 
lakami w ścisłym tego słowa . znaczeniu, 
winniśmy nie pomijać tego rodzaju kur- 
czenia własnych pojęć o Polsce milcze-. 
niem. Należy fakty takie piętnować ja- 
ko zbrodnię narodową, która bezwiednie 
czyni z nas dzielnicowych niewolników 
i tłami myśl polską i uczucia w dążeniu 
do ogólnego ideału, jakim być winny— 
całość i niepodległość. 
Stefan Miller. 


. 


Dr. ALEXANDER JAWOROWSKI. 


Zamościana w Bibljotece Publicznej: 


im. Hieronima Łopacińskiego w Lublinie. 


Zobowiązany przez Redakcję „Kro- 
niki Powiatu Zamojskiego* za pośredni- 
ctwem Stefana Pomarańskiego, 
dzielę się krótką wiązanką wiadomości 
o pamiątkach, dotyczących Zamościa, a 
znajdujących się w Bibljotece Publicznej 
im. Hieronima Łopacińskiego 
*w Lublinie. | 

Przedewszystkim godzi się - wspo- 
„mnieć o dziele Jerzego Brauna z 
r. 1618, zatytułowanym: „Theatrum praeci- 
puarum totius mundi urbium“, w którym 
: znajduje się karta (wielkości 46X35 em) 
z opisem, przedstawiająca ówczesny. Za- 
mość, której podobiznę zmniejszoną po- 
dał „Pamiętnik Zjazdu przedstawicieli 
miast“ w 1917 roku. Na karcie tej przed- 
stawione są kościoły; Sw. Tomasza przy 
bramie Lubelskiej (północno-zachodniej), 

w. Krzyża i Ruski 
bramie Lwowskiej (południowo - wschod- 
niej). Pomiędzy bramami Lubelską i Ja- 
nowską wewnątrz murów okalających 
mieściły się: zbrojownia i zameczek, w: po- 
środku mniejwięcej miasta dwór (curta) 
szkoła zaś (collegium) tuż przy bramie Ja- 
nowskiej, Karta ta nosi tytuł: Zamoscium 
nova Poloniae civitas, a magnifico eius 
regni Cancellario a fundamentis exstructa“. 

Z dzieł, wydaných w Zamościu, Bi- 
bljoteka Publiczna im. Łopacińskiego, idąc 
chronologicznie, posiada mąstępujące: 


(Rutenorum) przy . 


biskupa Kijowskiego i całej Rusi, 
Wyhowskiego, biskupa Ostrogskiego, Jó- 


1) Herburta Jana Statuta. 
Regmi Poloniae in ordinem alphabeti 
digesta. Zamość 1597. 
2) Susza Relatio de ewitate 

et terra Chelmensi, de ecclesia cathe- 

drale Retuna, die imagine ' Deiparae 

miraculosa. Zamość 1641. 

i 3) Skarb niebieskich Tajemnic 

to jest Xięgi objawienia niebieskiego 

S. Matki Brygitty. Druk Akad. Za- : 

mojskiej 1698. 

4) Skarb objawienia niebies- 
kiego S. Brygitty, — Druk Akad. 
Zamojskiej 1699. ` 
| 5) Nieberl--- Ośmiodziennik 
Seraficki, Druk Akad. Zam. 1744. 

6)” Estreicher—Myśli zhi- 
storji o kontratalmudystach na za- 
wstydzenie żydowskiego urągania. 
Zamość 1761. 

Z dzieł, dotyczących Zamościa, wy- 
mienić należy: i 

„Synodus provincialis Ruthenorum: ` 
habita in civitate Zamościae A, 1720 Sanc- 
ditissimo Domino nostro Benedicto XII1 
catat. Rzecz, wydana w Rzymie 1724 r. 
w drukarni Congregationis de propaganda 
tide. — Synod odbył się pod przewod- 
nictwem nuncjusza papieskiego, Hieroni- 
ma Grimaldi'ego przy współudziale (mie- 
dzy wielu innymi) Leona Kiszki, Arcey- 
Józefa 


zefa Lewickiego, 


biskupa Chełmskiego 
i Bełzkiego, 


Anastazego Szeptyckiego, 
arcyb, Lwowskiego i Hieronima Ustrzyc- 
kiego, biskupa Przemyskiego. Z dzieka- 
nów między wielu innymi brali udział 
w synodzie: Andrzej Narodostowski, dzie- 
kan lubelski, Stefan Ukyński — hrubie- 
szowski, Andrzej Wizański — horodelski, 
Konstanty Kyzakowski — cehełniski, Jan 
Rawski — tomaszowski, Andrzej Karpiń- 
ski — szczebrzeszyński, Polikarp Biało- 


„ wolski — zamojski. 


Wśród rękopisów, jakie posiada Bi- 
bljotaka, kilka rzeczy odnosi się również 
do Zamościa. Przedewszystkim wymienić 
należy „Księgi exaktorskie* M. Za: 
mościa: Są trzy, oprawne w skórę i drze- 
wo (wielkość 381 i pół X 20 cm.)- I-sza z 
a. r., I-ga z 1694 r, Ill-cia z 1734 r, 

ierwsze dwie zatytułowano: „Księgi exa- 
ktorskie Miasta Zamościa, mające w sobie 
percepta y expensa (i distributa) na rok 
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1691 i 1694, a dalej I-sza informuje: „za 
rządu Ich M. pp. Residentów p. Jana 
Wentona, SebastyanajŁyszkiewicza, Piotra 
Reinebergera i Reynholda Brysa przez 
Jana Grzegorzewskiego exaktora,. Księga 
Il-ga zaś informuje: „Za rządem i prezy- 
dentią J. M. P. P. Sławetnych Wojciecha 
Domasławskiego, Sebestyana Łyszkiewi- 
cza, Wylima (Wilhelma) Ledzego i Jana 
Miroczyńskiego. Za staraniem i pilnością 
P. Z. F. M. exaktora*, Karty tytułowe 
ozdobiono rysunkiem piórkowym. 
Summaryusz wszystkich percept za 
r. 1691 (miesięczne składki, czynsz straż- 
ne i baniowe, oraz „cztyrydzieści podymne- 
go“) wykazuje Zł. 8192, — wszystkich 
zaś expens Zł. 8147. Wśród wydatków 
podnieść należy kilka szczegółów. Radni 
otrzymywali peńsję trzykrotnie w roku 
(w styczniu i grudniu). wynosiła ona 30 
—50 Zł. Na utrzymanie porządku, „od- 


chędożenie miasta“, wydano aż Zł. 17 gr.. 


20, exekutor zaś, który to spełniał, po- 
bierał 5 Zł. miesięcznie. Na pochowanie 
biednych wydane 4 razy po 15 gr. Na 
przyjęcie Sędziego Zł. 20, a na traktament 
dla poborcy Ziemi Chełmskiej aż 60 Zł. 
Lustracja miasta Zamościa „dla wy- 
bierania czynszu i strażnego'* wykazuje 
cztery „pierzeje'* (połaci miasta), I-sza na 
wschód, Il-ga ua południe, IITI-cia na za- 
chód, IV-ta na północ. następnie wymienia 
ulice: „od wału na północy“, „ul. burko. 
waną”, „ulicę pod wałem ku bramie 


lwowskiej“, „ul. stolarską* (około kościo- 


ła Franciszkanów), „ul. ormiańską'*. Na 
przedmieściach wymienia: Rynek Ś-te 
Krzyski, Wólkę Kalinowiecką, ulicę przed- 
mieścia lwowskiego, Podstawie, ul. Kozac- 
ką, Nowy Świat, ul. Skierbieszowską, Gra- 
bowską, Łanową, Skatkę górną, Janowice, 
Podgroble, Sadowisko. Z gmachów wy- 
mienione są: ratusz, szpital ormański i 
miejski, szkoła Żydowska, z kościołów 
zaś: Franciszkanów, Bonifratrów, Cerkiew 
Ruska, Klasztor Panieński, Kościół Ś go 


Krzyża i Św. Katarzyny (na przedmieściu). 


Summaryusz wszystkich percept za 
r. 1695 (miesięczne składki, zarendy bro- 
waru, łaźni i woskobójni, dalej czynsz 
strażne, z pól i baniowe) wykazuje Zł. 
3935, wszystkich zaś expens Zł. 4019. 
Wśród wydatków: na hygjenę miejską 
(„ochędożenie miasta“) wydano aż 22 Zł., 
na dobroczynne cele (pochowanie) 4 razy 


po 15 gr.i dwa razy po Zł..1 gr. 15, na 
podarek jednak „pewnej osobie“ Zł. 200, 
„na. powinszowanie patrona P. Ordynato- 
wi“ Z}. 54, za drzewo do rynsztoków Zł. 
132, za robotę około tychże Zł. 96, na 
barwę dla sług Zł. 120. Największą sumę 
wydatkowano na reperację zegara ratu- 
szowego, bo aż 300 Zł. 

„ Trzecia księga z r. 1734 nosi tytuł: 
„Księga exatorsks, mająca w sobie pro- 
wenta y expensa M. Zamościa, inkludo- 
wane Anno 17834. — Za rządu Ichm. P. 
Radziec Zamojskich Jana Hasse, Andrzeja 
Czepackiego, Jana Arabielowicza, Marka 
Kazimirskiego. Wypisana przez Andrzeja 
Lossiga, exaktora i aptekarza zamoj- ` 
skiego". 

Summaryusz generalny percept ca- 
torocznych (z pogłównego, Uuchwalonego 
i baniowego) wykazuje Zł. 5881, sum- 
maryusz żaś expens całorocznych Zł. 5619. 
Wśród wydatków pokaźną cyfrę stanowi 
światło, gdyż „za świce na obwach“ wy- 
dawano miesięcznie latem po 20 Zł., zimą 
zaś po 30 ZŁ Jako charakterystyczną 
przytoczę notatkę: „lm. P. Prezydentowi 
co wydał na pewnego prelata Zł. 1*, nadto: 
gancarzowi za przestawienie pieca Zł. 2 
gr. 10; za 100 cegieł Zł. 1 gr. 15! „Mis- 
Pes na drogę jak do Lublina jeździł“ 

= 26 % - l ' 
W końcu wspomne o N rze 332 kata- 
logu rękopisów, zatytułowanym: „Z pa- 
pierów Wojnowskiego". Nr. ten obejmuje: 

1) Kopję rozkazu Xięcia Konstan- 
tego z dnia 23 maja 1826 o Towarzy- 
stwach tajnych do dowódcy Zamościa; 

2) Wykaz ruchu wojsk w twierdzy 
Zamościu za kwartał IV. 1829 r; 

3) Raport dzienny z 27 września 
1830, wykazujący generałów 2, sztabsofi- 
cerów 16, oberoficerów 158, podoficerów 
475, żołnierzy 3617, muzykantów 154, 
niefrontowych 230. Lista imienna osób 
korpusu” inżynierów w twierdzy Zamościu 
obejmuje następujące nazwiska: Engbricht 
Bernard, p. półkownik, Linsenbarth Alek. 
p. półkownik, Marczewski Teoder, p. po- 
rucznik, Jokisz Jan, p. porucznik, Strze- 
mieczny Maciej, p. porucznik, Świerzawski 
Jan, p. porucznik, Nowakowski Franci- 
szek, dozorca magazynu, Krukowicz Lud- 
wik, konduktor, Szymanowski Paweł, kon- 
duktor, Cichoński Antoni, pisarz. 

Lista nosi datę.25-go kwietnia 1830 r. 
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MIECZYSŁAW, SR: 
Monety bite w czasie oblężenia 
-~ Zamościa w 1883 r. 


Na schyłku 1812 roku cófały się 
szybko z pod Moskwy szczątki wielkiej 
i świetnej armji Napoleona. Głód, nie- 
zwykle wczesne i silne mrozy, oraz ciągłe 
napady ścigających oddziałów rosyjskich 
przerzedziły tak bardzo sżeregi francuskie, 
że o poważniejszym oporze. nie myślano 
` wogóle wcale. | | 
Pierwsze konne oddziały rosyjskie 
przeszły już w styczniu 1818 roku Bug 


i szybko zbliżały się do linji Wisły. Za- . 
 -mość, położony od niej dość daleko na, 


wschód, pierwszy został otoczony przez 
wojska rosyjskie pod dowództwem gene- 
rała Rutha. Załoga twierdzy, licząca oko- 
ło 4.000 ludzi, składała się z trzynastego 
i części szóstego półku piechoty, oraz 
kilku szwadronów trzeciego półku kawa 
lerji pod, głównym kierownictwem gen. 
Maurycego Hauke'go. Generał ten, po- 
chodzenia flamandzkiego, uważał się jed- 
nak za Polaka i okazywał to wcale aie- 
dwuznacznie w czasie długiej swej służby 
w wojsku polskim. Zdolny strategik, su- 
rowy i karny: żołnierz, zdołał w krótkim 
czasie umocnić Zamość tak silnie, że 
wszelkie próby zdobycia go przez niemal 
trzykroć silniejszego nieprzyjaciela nie 
odniosły żadnego skutku. Nie pozosta: 
wało dowódcom rosyjskim nic innego, 
tylko otoczyć twierdzę ze wszystkich stron 
silnie i głodem zmusić załogę do podda- 
nia się. | 


'Zaczęte w ten sposób przy końcu. 


lutego oblężenie ciągnęło się przez kilka 


miesięcy, narażając dziesięciotysięczny od- 


dział wojsk ‘rosyjskich na wielką stratę 
czasu i ludzi. Załoga, zaopatrzona w ży- 
wność i amunicję na cztery mniejwięcej 
miesiące, chwilowo nie odczuwała braków, 


Minęło kilka miesięcy od początku 
oblężenia, nie dając żadnej stronie sta- 
.nowczej przewagi. Rozpoczęte w czerwcu 
tegoż roku układy o pokój między cesa- 
rzem Napoleonem i koalicją zerwane osta- 
tecznie zostały, a wstrzymane działania 
wojenne zaczęły się nanowo ze wzmożoną 


siłą. Zamość bronił się dzielnie, mimo że: 


U 


wyczerbywały się szybko nagromadzone 
zapasy żywnóści i paszy i brak niezbęd- 
nych artykułów coraz dotkliwiej odczuć 
się dawał. Stan finansowy twierdzy już 
od początku oblężenia przedstawiał się 
bardzo niedostatecznie. W «asie znajdo- 
wało:! się zaledwie około 10.000 złp., które 
wystarczyć mogły natrzydniowy żołd dla 
całej załogi, nie uwzględniając wydatków 
na życie i znacznych Kosztów, ponoszo: . 
nych na obronę twierdzy. Żołnierze, ofi- 
cerowie i urzędnicy przez szereg miesięcy 
nie pobierali żołdu, zapasy żywności rek- 
wirowano ludności cywilnej, ograniczając 
się do wystawiania kwitów płatnych po 
wojnie. Były to ujemne cechy admini- 
stracji wojennej, mimo to jednak nie 
starano się ich usunąć drogą nu. p. wy- 


- bicia większej ilości papierowych pienię- 


dzy, których wypłatę gwarantowałby 
rząd, jak to było w r. 1794. Pierwszy. 
projekt zarekwirowania sreber kościelnych 
i wybicia z nich pieniędzy zjawia się do- 
piero w pierwszych dniach września w 
siódmym miesiącu „oblężenia. w chwili, 
gdy siły obrony słabły z dnia na dzień 


i widoki utrzymania twierdzy stawały się 
, coraz bardziej wątpliwe. 


Niezwykłość sa- ` 
mego projektu również musi uderzyć 
każdego; przez długie wieki istnienia pań- 
stwowości polskiej zaledwie raz jeden je- 
dyny zdarzało się, że oblężony przez Ste- 
fana Batorego Gdańsk w roku 1576.7 wy- 
bił srebrną monetę ze znanym napisem: 
„DEFENDE NOS CHRISTE*. Zresztą ten 
jedyny wypadek wybicia przez oblężone 
miasto monety łatwo . wytłómaczyć — 
Gdańsk bowiem,. podobnie jak Toruń, 
Elbląg, Ryga, posiadał prawo bicia własnej 
monety, zbliżonej jedynie stopą menniczą 
do polskiej. Na zachodzie natomiast. w 
Niderlandach, Francji i w zachodnich 
księstwach niemieckich zwyczaj bicia mo- 
nety w oblężonych miastach jest zjawis- 
kiem dość pospolitym. Projekt więc.prze- 
niesienia tego zwyczaju do Polski przy- 
pisać należy zapewne generałowi Hauke- 
mu, który był jedynym - cudzo- 
ziemcem i to Flamandczykiem z pocho- 


„dzenia w oblężonym Zamościu. Przypusz- 


czenie to » tyle staje się prawdopodob- 
niejsze, że monety zamojskie wybite ze- 
stały na schyłku oblężenia, kiedy ich 
praztyczne użycie nie miało mieć zasto- 
sowania. 
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Pierwsze wiadomości o projektowa- 
nym biciu monet przechowały się w dzien- 
nlku, prowadzonym przez gen. Haukego 
w 1813 roku. 1) W kopji tego dziennika, 
znajdującej się w rękopisach Akademji 
Umiejętności pod Nr. 699, pód datą dnia 
8 września znajduje się wiadomość, że 
„generał dowódca twierdzy, chcąc korzy- 
stać ze znajdującej się w Zamościu sta- 
rej miedzi j sreber franciszkańskich, zło- 
żonych w kollegjaciće, postanowił bić z 
nich pieniądze". Do tej czynności powo- 
łał podinspektora Konteckiego, imajora 
placu Machnickiego, podprefekta Zarębskie- 
go i poruczńika inżynierji Hincza. | 

+ W tydzień później wyżej wymienie- 
ni zjawili się w. kollegjacie zamojskiej 
i w obecności kanonika i burinistrza wy- 
brali ze srebrnych aparatów kościelnych, 
należącyth do zniesionego wówczas Za- 


konu Franciszkanów rzeczy mniej arty- ` 
styczne ogónej wagi 159 funtów 26 łu- 


tów wiedeńskich. Po spisaniu odpowied- 
niego protokołu srebro to oddano do prze- 
topienia. Jednocześnie zabrano z kasy 
magistratu zamojskiego 1380 'sztuk mie- 
dzianych sześciogroszówek austryjackich 
również w celu przebicia ich na pieniądze 
polskia i przystąpiono do urządzenia men- 
nicy: 

. Trudności do pokonania były duże: 
brakło uzdolnionyeh ludzi. Początkowo 
próbował wykonać stemple 
Hincz, nie mając jednak wprawy w tego 
rodzaju zajęciach po muzolnej pracy wy- 


konał stempel o tak nieczytelnym napisie 
że nie można go było użyć do wybijania . 


monet. ; 
Znalązł się wreszcie wśród ludności 
cywilnej niejaki Mikołaj Karkowski, 
obywatel zamojski, z zawodu puszkarz 
który na zlecenie generała Hauksgo wy- 
konał ogółem sześć stempli, dwa do mo- 
net miedzianych i cztery do monet srebr- 
nych. Stemple do monet miedzianych o 
średnicy 33 mm miały z jednej strony 
napis: PIENIĄDZ W OBLEŻENIU ZA- 
MOŚCIA 18138, z drugiej zaś strony 6 
GROSZY. Niżej zaś złożone na krzyż dwie 
gałązki palmowe. : Później zmieniono nie- 
co tę stronę przez dodanie wokół napisu: 


1) Spadek rękopiśmiennny po - gen: M. 
Hauke, wydał A. Rembowski. 


porucznik 


BOŻE DOPOMÓŻ WIERNYM OYCZYZNIE 
Stemple de monet srebrnych o średnicy 
19 mm na jednej stronie wyobrażały, dwie 


` gałązki palmowe, między ‘nimi Zaś na- 


pis: F,2 ZŁOTE“ i rok -„1813%. Wokoło 
znajdował się napis w trzech lub czterech 
wierszach. MONETA W  OBLEZŻENIU 
ZAMOŚCIA. Ponadto niektóre z dwuzło- 
tówek miały u spodn pod napisem podo- 
biznę bomby z płonącym lontem ` 
Maszynę do odbijania monet wyko- 
nał porucznik Hincz również nie bez wiel- 


. kich trudności. Wobec braku odpowied- 
nich urządzeń natrafiono na duże trud- 


ności przy topieniu srebra, którego część 
ogólnej wagi funtów 8 łutów 16 wogóle 
stopić się nie. dała; oddano ją z powro- 


"tem koillegjacie. 


Zaczęło się wreszcie mozolne i po- 


wolae wybijanie monet; stemple od ude- 


rzeń kafara i ucisku śruby pękały często 


` powodując zwłokę, niemniej starano się 


coprędzej poprawiać niedokładności, do 
czego użytó wobec malejącej szalenie za- 
łogi, licznych jeńców rosyjskich. 

„Wybicie monet miedzianych przed- 
stawiało mniejsze trudności. Nie trzeba 
było metalu przetapiać, ograniczono się 
jedyńie do starcia: pilnikiem względnie 
zaklepania młotkiem dawnego napisu i orła 
austrjackiego i wybicia na ich miejsce na- 
pisu polskiego. i 

Po dwu miesiącach wytężonej pra- 
cy ukończono dnia 15 listopada wybijanie 


miedżianych sześciogroszówek i złożono 


je w kasie wojskowej. Były to już ostat- 
nie dni dzielnej obrony Zamościa. Za- 
pasy żywności, lekarstw i amunicji były 
zupełnie wyczerpane. Załoga, licząca po- 
czątkowo około 4.000 ludzi, spadła do 


, liczby 2.250 w znacznej części chorych 


na szkorbut i. niezdolnych do noszenia . 
broni. Wysłana do generała rosyjskiego: 
delegacja układała się o poddanie twier- 
dzy. Dnia 22 listopada, w przeddzień 
podpisania kapitulacji, ukończono. wybija- 
nie srebrnych dwuzłotówek. Wybito ich 
ogółem 7.830 sztuk na sumę 15.660 Zł. 
i po oddaniu do kasy wojskowej wypła- 
cono niemi pięciodniowy żołd całej zało- 


. dze, urzędnikom i jeńcom rosyjskim. 


Maszyny, używane do wybijania, 
częściowo natychmiast zniszczono, częś- 
ciowo rozdano robotnikom, zatrudnionym 
w mennicy, zamiast należnego im wyna- 
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grodzenia. Generał Hauke, kierujący od 
"początku mennicą i ' będący świadkiem 
wielkich trudności przy wybijaniu monet 
w jednym z ostatnich swych rozkażów 
dziennych złożył pracującym 'w mennicy 
imieniem garnizonu publiczne podzięko- 
wanie, zaznaczając, że sporządzenie odpo- 
wiednich maszyn, „czyni zaszczyt tym, 
którzy się niemi zatrudnisli* (Rozkaz 
dzienny z 23 listopada 1818). 


- Przy bliższym zbadaniu pejedyńczych 
Adwuzłótówek okazały się duże między 
niemi różnice w wadze i próbie. Srebro 
wzięte do przetopienia, było różnej war- 
tości i próby, ponieważ zaś nie było w 
Zamościu człowieka, któryby mógł okreś- 
lić procent czystego metalu w zarekwiro- 
wanych aparatach kościelnych, przeto 
przystąpiono do topienia, nie znając do- 
kładnie jego wartości. Zabrane srebra 
„topiono częściowo, jak to widać z monet 
których próba waha się od 9!le do 10!lis 
próby. Waga i wielkość dwuzłotówsek wy- 
kazywały jeszcze większe różnice: Zauwa- 
> jednak można, że starano się wziąć 


a wzór dwuzłotówki (tls talara) Księstwa © 


Warszawskiego, jak to widać z podanych 
cyfr. 


Na 1 grzy- Wanożć 
Waga | Próba |wnę koloń.| czystego 
sztuk srebra 

2 złote l 

Księstwa | 8,66 gr.| X 27 1 złp. 18 gr 
Warsz. 

2] 7,99 gr.IX,6(01)] 30 | złp: 20 gr 
ma |” SA, 13/8 szel. 


Nazajutra po wypłaceniu żołdu dnia 
' 25 listopada rano załoga Zamościa po 
dziesięciomiesięcznej niemal obronie pod- 
` dała się. Rosjanie wkrótce po zajęciu 
twierdzy, dowiedziawszy się o biciu pie- 
. niędzy, przeprowadzili surowe i szczegó- 
łowe śledztwo. Stwiedzono jednak urzę- 
downie, że maszyny, użyte przez garni- 
zon zamojski, zostały doszczętnie znisz- 
czone i że, jak głosi odnośny protokół 
„niema więcej żadnej obawy, ażeby po- 
mienione machiny jako już nieegzystujące 
służyć komu mogły do robienia fałszy- 
wych pieniędzy“. 
Opisane monety, tak dwuzłotowe, 
jak i Rica zówii w obiegu niemal 
RO nie były. Znaczną część z nich 


rząd rosyjski wykupił, reszta rozeszła się 
po kraju, jako pamiątka, i w ten sposób 
ocalała. Obecnie oba gatunki są przez 
amatorów—zbieraczy poszukiwane, zwła- 
szcza miedziane sześciogrosżówki. Za do- 
brze zachowany -egzemlarz sześciogro- 
szówki zamojskiej płacą po 20 i więcej 
koron 


ZYGMUNT SIEROSŁA WSKI: 


Szkolnictwo ludowe powiatu 
hrubieszowskiego. 


Ostatni spis ludności powiatu hru- 
bieszowskiego z dnia 31-go listopada 1919 ` 
roku wykazał zaludnienie 57.063 miesz- 
kańców, z czego. wyznaniowo przypada 
na katolików 86.873 czyli 65 %, pra- 
wosławnych 5.886 czyli 10 %, żydów 
14.270 czyli 25 °%. 

Z ogólnej liczby 57.063 mieszkańców 
wypada na mężczyzn 26.583, kobiety 30.480. 

Przedwojenne statystyki, dosyć zresz- 
tą tendencyjne, wykazywały 141.064 
mieszkańców, w tym: katolików 41.115 
czyli 29.1 9o, prawosławnych 75.273 
czyli 53. 3 o, żydów 23.896 czyii 17 °/o. 
Widzimy więc ubytek w ludności. 

Powiat posiada dwa miasteczka: D u- 
bienkę: i Hrubieszów o 75% lud. 
ności żydowskiej, która cały handel 
zmonopolizowała w swych rękach, 5 fa- 
bryk (cukrownie), 144 wsi, 72 dworów, 


_43 kolonje i 4 osady. Podział admini- 
stracyjny wykazuje 15 gmin. 


Cyfry wyżej przytoczone niezbędne 
są w celu wykazania rozwoju szkolnictwa 
w powiecie w ciągu kilku ostatnich lat. 
Ponieważ opieram się na dokładnych sta- 
tystykach c. i k. Komendy obwodowej, 
liczby te zasługują w zupełności na wiarę. 

W roku 1916 w kwietniu powiat 
cały posiadał 77 szkółek. Liczba ta jest 


znacznie wyższą od lat poprzednich, kiedy 
to rząd nam nieprzychylny sprawę tę sta- 


rał się trzymać w zaniedbaniu. 
Zestawiając gminami ilość szkół lu- 
dowych, otrzymamy następujące dane; 
Białopole 5, Dubienka 1 (miasto), Dzie- 
kanów 7, Grabowiec 8, Horodło 4, Hru- 
bieszów 2 (miasto), Jarosławice 12, Mią- 
czyn 6, Miętkie 8, Mieniany 3, Mircze 3, 
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Moniatycze 12: Mołodiatycze 4, Werbko- f 


wice 2. 

Październik wykazuje już bar- 
dzo znaczny postęp w rozwoju szkolni- 
ctwa' 

Szkoły można już podzielić na trzy 
kategorje: a) ochronki i ogródki, b) szkół- 
ki ludowe, c) szkoły średnie. 

a) Powiat posiada jedną ochronkę, 
utrzymywaną przez ofiarnego obywatela 
ziemskiego. Frekwencja wynosi 27 chłop- 
ców, 32 dziewczynek. Wszystko to dzie- 
ci od lat 4 do 10, mieszkające poza za- 
kładem wychowawczym. Kierownictwo 
spoczywa w ręku 1 ochroniarki: 

b) Szkółek ludowych jest 93. Przy: 
bytek olbrzymi,” ale i chęć nauki nie- 
mniejsza. Z tego 91 szkółek jest mie- 
szanych, 1 tylko dla chłopców, a 11 tylko 
dla dziewczyn. Klas ogółem biorąc 103. 
Z nauki korzysta 2.541 chłopców i 2.419 
dziewcząt. Własne pomieszczenie posiada 
43 szkółek, 1 w częściowo własnym, a 49 
mieści się w wynajętych lokalach. Nad 

rozwojem oświaty pracuje 33 nauczycieli 
i 62 nauczycielek. 

c) Szkoła średnia, realna Marji 
Przybyłowskiej w Hrubieszowie, 
Frekwencja na początku roku szkolnego 
była następująca: klasa I chłopców 5, dziew - 
cząt 3, klasa ll chłopców 14 dziewcząt 10, 
klasa 1l chłopców 8 dziewcząt 4. 

Ogólny bilans 1916 roku przedsta- 
wia się w powiecie w ten Sposób, że na 
ogólną liczbę 57.063 mieszkańców było 
umiejących pisać i czytać 10.878, z czego 
przypada na mężczyzn 6.465, kobiety 
4.408, umiejących tylko czytać 5.616, z 
czego znów przypada na mężczyzn 1.923 
kobiety 3.695. 

Rok 1917. Luty. Wybitniejszych 
różnie piema, przybywa jedna tylko szkółka 
ludowa, zaczym liczba ich powiększa się 
do 94, a stan ich przedstawia się w tym 
roku następująco: mieszanych 92, jedna 
ksztaci wyłącznie chłopców, jedna tylko 
dziewczęta. Klas głównych 104, równo- 
rzędna 1. Korzysta z nauki 2.564 chłop- 
ców. 2.440 dziewcząt. Liczba nauczycie- 
li nie zmienia się (38), a przybywa jedna 
nauczycielka (63). Z własnego pomiesz- 
czenia korzysta 43 szkółek, z wynajętego 
50, a jedna. z częściowo własnego. 

Wpaździerniku 1917 ilość szkół 
wzrasta z 94 do 104, wszyskie oczywiście 


fakt, że 


z: 


'z językiem wykładowym polskim. Nowe 
szkółki są mieszane. Klas głównych ra- 
zem 119, równorzędne 2, Zapisanych jest 
6.718 dzieci, z tego chłopców 3.897, 
dziewcząt 8.821. Przybywa zatym 1. 714 
dzieci uczących się, objaw bardzo korzy- ` 
stny. Rzecz naturalna, że przybytek ten 
musiał znaleźć swój wyraz w przyroście 
sił nauczycielskich. Powiat posiada już 


|. 37 nauczycieli i 72 nauczycielek. W wy- 


najętych lokalach mieści się 59 szkółek. 


Szkoła realna w Hrubieszowie też nie 
pozostaje w tyle, przybywa jej: czwarta ' 
klasa, a ilość uczniów zwiększa się z 44 
na 121: klasa wstępna chłopców 6 dziew- 
cząt 2 :klasa 1 chłopców 31 dziewcząt 21, 
klasa ll chłopców 28 dziewcząt 12, klasa 
lil chłopców 14 dziewcząt 7, klasa IV 
chłopców 4 dziewcząt 4. 


Stoimy zatym ciągle pod znakiem 
rozwoju szkolnictwa polskiego na kresach 
naszych. 

Brak danych. statystycznych co do 
ogólnej liczby władających piórem wyka- 
załby niezawodnie i tutaj znaczne postę- 
py, bo ilość analfabetów ciągle i stale się 


= zmniejsza. 


Mając dużo styczności z ih tu- 
tejszym, mam najlepszą sposobność za- 
poznania się z postępem szerzonej oŚwia- 
ty. Dorosły człowiek,, czy dziecko, pod- 
pisując kwit z odbioru pieniędzy swym 
imieniem i nazwiskiem w języku ojczy- 


„ Stym, pytane o termin nauczenia się Zna- 


ków pisarskich, jedną stałą daje odpo- 
wiedź: „podczas wojny“. 


Chłop chętnie. uczy się, nie zraża go. 
wiek późny, ma dobre chęci, pragnie 
nauki dla siebie i dla swych dzieci. 
O tym chyba najwymowniej świadczy ten 
podania o zwiększenie liczby, 
szkółek stale napływają do inspektoratu. 


Natomiast z rozmowy z kupcami — 
żydami odnosi się przerażujące wrażenie. 
Gdzie idzie o umieszczanie swego Zącne- 
go nazwiska, tam pisze ja swoją „kiryli- 
cą“, lub... w języku rosyjskim. Co wię- 
cej | Dzieci swoje wychowują w sposób 


* zgoła niezrozumiały dla zwykłego śmier- 


telnika: te młode żydziaki nie tylko nie 

mówią po polsku, ale zupełnie języka na- 

„szego nie rozumieją. ; 
Rok 1918.. 
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zę CE 
S| [ee] s=|katolików 
GMINA |S$|a|s2|3EP7 15 
Do EPI ERE | As | 35 
| 92 |a jai 52 |33 
Białopole . 3885] 11| 11] 584] 2741| 479 
Dziekanów , . | 2755| 6| 6] 281| 1886| 233 
Dubienka . 3273] 1] 51-297] 1428) 255 
Grabowiec 8125] 12] 15] 948] 6180| 909 
Horodło. .. 5142] 9| 11| 604| 3426) 511 
Hrubieszów . 8287] 3] 11] 461] 2355| 368 
Jarosławiec . 5667] 13] 16] 961] 4304| 634 
Kryłów . 2845] 7i 7] 4044 1518| 304 
Miączyn 3418] 8] 9] 505] 2983| 490 
Mieniany . 887] 8] 3| 93| 352| 67 
` Miętkie , 2444] 6) 6-271] 1561| 214 
Mircze . . . 2464] 4] 5] 245] 1673| 212 
Mołodiatycze 2664] 9] 9f 365] 2217| 314 
Moniatycze . 3460] 11] 11] 538] 3048| 494 
Werbkowice . *. 17974 4l 5] 223] 1211! 186 
Razem 57063]107|130|6505|]36873|5672 
w powiecie odsetek 650|o|870]o 


u . Dwie gminy miejskie: Hrubieszów i 
Dubienka, oraz wiejska Horodło wprowa- 
dziły własne 5000 dodatki drożyźnia- 
„ae dla nauczycjelstwa: z tego powodu 
' abciążenie powyższych gmin na cele szkol- 
nictwa publicznego zwiększyło się, dla: 
Hrubieszowa: o 9.639 K 28 h, Dubienki 
o 8.866.K 12 h, Horodła o 8.240 K — h. 
; Ogółem więc wydatki na cele szkol- 
nictwa publicznego w całym powiecie wy- 
noszą 371.858 K 20 h, z czego 174.204 K 
„opłacają gminy (490/o). _ | 
„, Niechaj cyfry ' przytoczone tu same 
przemówią za siebie, a może dotrą i do 
tych profesorów uniwersytetu, odpowied- 
nio dla nas usposobionych, którzy, bro- 
niąc naszych kresów przed polskością, 
owoływali się w swych „pracach nauko- 
ych“ na... stanowiska susłów pod Hru- 
bieszowem na dowód, iż kraj ten jest 
zistinny*. | | 
19 Zdaniem ich placówka susłów po- 
Winna dosadnie’ przekonać świat cały o 
ptzynależności państwowej tej części kra- 
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pisałby może „dzieło naukowe“, a Świat 
cały zadziwiłby trafnością swoich po- 
glądów. 


STEFAN MILLER, 


O nauczaniu przyrody. 


Zdarza się jeszcze u nas w kraju, że 
ogół inteligencji nie zdaje sobie dokładnie 
sprawy z ważności nauczania przyrody. 
Przyczyna tkwi w niezrozumieniu, czym 
jest przyroda dla człowieka, czym być 


` powinna, czego właściwie ma uczyć. 


ju, a jak pokazał dzień podpisania trak- , 


tatu brzeskiego, znaleźli się tacy, których 
argument ten potrafił przekonać, na ta- 
kich bowiem „pracach naukowych* cheia- 
na.'wytyczać nową linję demarkacyjną 
Królestwa Polskiego. Dobrze, że nie ma: 
my n. p... krokodyli w Bugu, bo zabłą- 
kany może kiedyś afrykańczyk rościłby 
sobie pretensję, że kraj ten, to jego ko- 
lonja i co gorsze, gotówby i on wziąć 
pióro do ręki i... o ileby umiał pisać, na: 


Tymczasem znajomość przyrody ma 
znaczenie ogromne nietylko w rozwoju ` 
umysłowości młodzieży, lecz i jej pojęć 
moralaych. Zależy tylko od sposobu 
przedstawienia jej wiedzy przyrodniczej, 
od sposobu, który nie powinien „egrani- 
czać się do starań o zapamiętanie przez 
młodzież suchych faktów i zjawisk, ale 
w pierwszym rzędzie dążyć winien do ich 
zrozumienia przez nią i wgłębienia się w 
ich przyczyny. Dlatego też, ucząc przy- 
rody, należy zważać nie tylko na formy, 
Da zównętrzne cechy towarów natury i na 
tym opartą systematykę, ale przedawszy- 
stkim na fizjologję ich i stosunek ich do 
otoczenia. Fakty suche nużą, wychodzą 
z pamięci, zrozumienie zaś przebiegu zja- 
wisk i tej prostoty czynności przyrody, 
jako naturalnych całkiem skutków przy- 
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czyn, dając duchowe zadowolenie, pod- 
nieca wyobraźnię i ciekawość do nowych, 
niezrozumiałych jeszcze objawów. Roz- 
szerza horyzonty myślowe: młvdzież uczy 
się myśleć, rozumować i drogą indukcji 
dochodzić sama do prawd, rządzących 
wszechświatem; pojmie ena wtedy, co to 
jest przyroda, zrozumie jej wieczną pla- 
stykę—przyjmie, że formy jej są przejś- 
ciowe, doskonalą się — i ujrzy: wreszcie 


że nic na świecie bez przyczyny, Że całe ` 


życie natury to łańcuch przyczyn i skut- 
ków. Zżyje się z tym pojęciem i zasto- 
suje je do siebie samej, jake drobnej, ale 
lepszej cząstki przyrody, lepszej, bo my- 
Ślącej i łaknącej dobra na ziemi. 

Idea rozwoju natury przyzwyczai jej 
umysł do oswojenia się z ideą doskona- 
lenia swego ja, swej duszy, jako prawem 
„wynikającym z ogólnego prawa natury— 
zmienności ku lepszemu. 

Głębsza znajomość przyrody i z in- 
"nych względów staje się pożyteczną. Przy- 
roda, jako piękno, stanowi niewyczerpane 
bogactwo form dla sztuki i poezji. Trzeba 
tylko to piękao odezńć. Nauki przyrod- 
nicze są w tym szczególnie szczęśliwym 
położeniu, że ułatwiają to przez sam sta- 
ły kontakt z tym wszystkim, co jest na- 
turą. . 
O ile zresztą inaczej odczuwa piękno 
ten, kto rozumie przyczyny jego uzewnę: 
trznień, Obok ilu tworów natury prze 
chodzi się obojętnie, gdy nie łączy nas z 
nimi badanie przyrodnicze, które ujawnia 
przecudną , harmonję budowy, barw i 
kształtów. Aby należycie zaznajomić mło- 
dzież z tym- źrodłem rozkoszy estetycz- 
nych, ułatwić odczucie czaru natury w ca- 
łej pełni, nie wystarczy książka sama, ale 
należy zwrócić ją do samej przyrody, 'któ- 
ra jako najlepszy podręcznik najłatwiej 
 tłomaczy i objaśnia wszelkie nawet. zà- 


wilsze kwestje — w niej bowiem tylko 


znajdą się najlepsze modele i najkorzyst- 
niej można obserwować zjawiska, które 
teoretycznie nie dadzą się należycie zilu- 
„strować. 

Dlatego też wycieczki przyrodnicze 


dla młodzieży są rzeczą niezbędną, jążeli 


pragnie się praktycznie poprzeć teore- 
tyczne wywody w szkole i zapoznać ją 
jaknajszerzej z tajemnicami przyrody. Są 
one korzystne i dlatego również, że pod 
obserwację młodzieży podpada mnóstwo 


faktów, którymi w samej szkole młodzież 


- nie zainteresowałaby się zupełnie, nie ma- 


jąc ich na oczach. 

W naturze przytym poglądowo można 
wyłożyć młodzieży o wzajemnej zależnoś- 
ci jednych jestestw od innych, o ich po- 


„żytku lub szkodliwości dla człowieka, na- 


uczyć czuć giębiej, przekonać o prawie 
do życia każdej rośliny czy zwierzęcia; . 
młodzież pojmie wtedy, że niszczenie ich 
bezcelowe, to czyn nie tylko lexkomyślny 
ale wysoce niestyczny. Tam na łonie 
przyrody nauczy się cenić trud rolnika, 
siły żywotne krainy, którą zamieszkuje, 
tak bogatej w plony przeróżne. Pozna, 
że i nasz kraj jest piękny i że nić trzeba 
koniecznie włoskiego lazuru i alpejskich 
pejząży, aby upoić się urokiem krajobra- 


| zów, mniej tylko egzotycznych, więcej za 
„10 miłych sercu, bo swojskich, bo zwią- 


zanych. ze wspomnieniami historji i włas- 


nych przeżyć. : 


Młodzież, odczuwając wówczas pięk- 
no polskich nizin, tych „malowanych zbo- 
żem rozmaitem+*. 

potrafi z dolin, ubranych kwiatami, 
wyniosłych szczytów, ozłoconych słońcem 
pragnąć i równin z polskimi' siłami 

i lepgzej doli być słonecznym, gońcem, 
pragnąć i słońca i wiosennej woni, 
szumiących gajów rozkwitłej jabłoni, | 
cichej muzyki ojczystych potoków, 
błękitów lśniących i złotych obłoków... 
i ciszy leśnej, szumu sosen, brzozy. 

Zresztą i u nas nie brak czaru gór. 
w polskich Tatrach, a na Pomorzu szma- 
ragdowych przestrzeni i szumów polskie- 


_ go morza. 


W odniesieniu zaś do powiatu za- 
mojskiego zauważyć należy, że okolice 
Szczebrzeszyna, Zwierzyńca, 
Krasnobrodu tyle mają uroku w so- 
bie, tyle urozmaicenia, że grzechem by- 
łoby ze strony szkół pomijanie tych miej- 
scowości przy urządzaniu wycieczek szkol- 
nych. Zwłaszcza Radecznica powin- 
na być celem wycieczek, -choćby dla poz- 
nania tego zakątka o historycznej prze- 
szłości, w martyrologji polskiej mającego 
swą męczeńską kartę. , 

Poznanie tej przyrody naszej posia- 
da dla młodzieży znaczenie nie tylko na- 
ukowe, la` i moralne -— ukochania i przy- 
wiązania się -do niej. Trzeba tylko przez 
wykazanie naturalnego jej wdzięku roz- 
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ame 


budzić pragnienie zapoznania się z nią 


bliżej. Tego jednak może dokonać tylko. 


nauka poglądowa o podłożu krajoznawczo- 
wycieczkowym. 


STANISŁAW KONOPACKI. 


„Słów kilka o t. zw. klinkierze, 


Niejeden z mieszkańców powiaiu 


zamojskiego i sąsiednich dobrze pamięta 


„te nasze szosy z przed kiiku laty, co to 
tylko przez. ironję nosiły nazwę szos, gdyż 


składaty się przeważnie z ogromnych wy- > 


bojów i dziur, na wiosnę zaś i w jesieni 
komunikacja stawała się wręcz niemożli- 
wą, gdyż nawet lekkie wózki i bryczki 
zapadały się w rozmoczonej glinie, a do 
wyciągania cięższych 'wehikułów wypa- 
dało używać wołów. 

© Nie brak funduszów wpływał na taki 
fatalny stan szos, gdyż inżynierja dro- 
gowa posiadała ich pod dostatkiem, ale 
ogromna trudność dostania piasku, po- 


trzebnego na balast szosowy, i brukowca , 


na szaber, gdyż obu tych materjałów brak 


prawie tak w powiecie zamojskim, jak i 


w krasnystawskim, a jeżeli nawet i są, 
to bardzo daleko od szos. Z powodu te- 
go braku spadały zazwyczaj licytacje, 
urządzane przez Zarząd Komunikacji na 
naprawę szos,.a jeżeli nawet jaki przed- 
siębiorca zaryzykował wziąć taką entre- 
prejzę, to bardzo: często wolał stracić 
kaucję, niż dokonać robót według kosz- 
torysu. i z 

Te trudności i rozpaczliwy stan szos 
zmusiły inżynierję do zwrócenia: uwagi 
na miejscową glinę i na wypalaną z niej 
cegłę, która już wtenczas odznaczała się 
doskonałą twardością i wytrzymałością. 
Z początku więc tłuczono z niej szaber, 
„który wykazał swe zalśty gdyż śŚcierał 
się nawet w porze dźdżystej bardzo ma- 
ło, a produkcja jego o wiele taniej wy- 
padała, niż sprowadzanie brukowca. .Na- 
reszcie inżynier Zborowski, naczelnik 


dystansu (Krasnystaw—Tomaszów) wpadł ` 


na myśl brukowania szosy t. zw. klinkie: 
rem, t. j. całkowitą cegłą. Właściwość tn- 
tėjszej tłustej gliny, która po wypaleniu 
kamienieje, na powietrzu nie wietrzeje 
inie poddaje się działaniu wilgoci, wska- 


zywała na»nią, jako na doskonały mater- 
jał brukowy i szosowy. Przytym w razie 
uszkodzenia lub pęknięcia z jedńej strony 
można ją przełożyć na drugą. - 

Pierwsza klinkiernia została zbudo- 
wana pod Iżbicą, a pierwsze próby z klin- 
kierem zrobiono między Chomęciskami 
a Zamościem w paru miejscach, Ponie- 
waż próby dały: wynik dodatni, przeto 
klinkier uzyskał prawo obywatelstwa i za- 
częto nim brukować szosy. Również mia- 
sto Zamość wybrukowało : nim wszystkie 
ulice.. Wobec ogromnego zapotrzebowa: 
nia klinkieru inż. Zborowski zbu- 
dował drugą „klinkiernię" w pobliżu szo- 
sy pod wsią Krynice. 

Gdy nadeszła wojna i włądze rosyj- 
skie wyjechały, nie regulując rachunków 
inż. Zborowski, któremu rząd winien był 
za klinkier,-.użyty do szos, 40.000 rubli, 
pojechał do Petersburga w , celu rewin- 
dykacji tej sumy i'czy do obecnej chwili 
wrócił, nie wiadomo. —- Państwo Zbo- 
rowscy jeszcze przed wojną wydzierżawili 
od Ordynacji Zamoyskieh folwark Złojce 
iw nim obecnie zamieszkuje yp. Zbo- 
rowska. . 


Korespondencje. 


Radecznica. 
Radecznica, niegdyś centrum rusy- 


fikacji, była w ciągu miesiąca terenem 


innej pracy prowadzonej w duchu naro- 
dowym polskim. Starańiem Ministerstwa 
W. R. i O. P. zostały tu zorganizowane 
kursy wakacyjne, mające na celu dopoł- 
nienie ogólnego i fachowego wykształce- 
nia nauczycielstwa. Kierowniczką Kur. 
sów z ramienia Ministerstwa była ,p. Dr-- 
Regina Danysz-Fleszarowa, W wykładach 
brały udział siły zarówno miejscowe, jak. 
przybyłe specjalnie z Warszawy. Kurs 
trwał od 1 do 30 sierpnia włącznie i dzie- 
lił się na ogólno-kształcący od 1—20 i me- 
todyczny od '21—30 sierpnia. Na kursie 
ogólno-kształcącym były. wykładane na- 
stępujące przedmioty: Historja Polski i 
jej metodyka—p. Kuźmińska (28 godzin), 
arytmetyka z jej meiodyką — p, Stattle- 
równa (27 godz.), Przyroda — p. Stefan 
Miller (15 godz.),. Metodyka języka pol- 
skiego—p. Kuźmińska (5 godz.), Rysunki 
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i iċĉh metodyka—p. Brzezińska (28 godz.). 


Śpiew i jego metodyka—p. Tadeusz ;Maj- 
zner (36 godz.), Gimnastyka i jej meto- 


ki w wykształceniu nauczycielskim takie 
kursy powinny dopełnić. 
Uczestnicy kursu 20-dniowego dnia. 


- dyka—p. Żółtowska (34 godz.), Ogrodni- 
ctwo—p. Antoniewicz (ê godz.) i o Kół- 
kach rolniczych—p. Wiesław Czermiński. 

_ Kurs podzielony był na grupy rysunko- 

wą, gimhastyczną i śpiewaczą. 


18 sierpnia odegrali przedstawienie ama- 
torskie, wyreżyserowane przez `p. Pieniąż- 
ka, słuchacz Kursów; grano X Pawilon, 
oraz wykonano pod kierunkiem p. May- 


Na 10-dniowym kursie odbyły się 
lekcje praktyczne pod kierownictwem p. 
Przyrowskiego; po lekcjach przeprowa- 
dzano nad nimi dyskusje i omawiano 
nowe metody prowadzenia poszczególnych 
przedmiotów. Przeprowadzono 6 lekcji 
praktycznych języka polskiego, 3 arytme- 
tyki, 2 Historji Polski, 2 Gieografji, 2 
Przyrody, nadto lekcje wzorowe: 2 lekcje 
arytmetyki, 2 śpiewu, 2 rysunków i 2 
gimnastyki. Razem lekcji praktycznych 
15, wzorowych 8. Prócz tego odbywały 


się wykłady teoretyczne, mianowicie: Me- ` ` 


todyka Gieografji i nauk przyrodniczych 


p. Dr. Fleszarowa.(5 godz.), Historja zie- - 


mi Chełmskiej i Podlasia — p. Tadeusz 
Ciświcki (8 godz.), Harcerstwo—p. Wah- 
* da Janiszewska (6 godz-), Organizacje 
szkolnictwa ludowego w Europie Zachod- 
niej—p. Przyrowski (4 godz.), Polityka 
agrarna—p. Zembrzuski (2 godz.), O Kół- 
kach rolniczych i Związkach Młodzieży— 
p. Vorbrot (2 godz.) i o Straży Kresowej 
"p. Sąchocki (2 godz.). 


"Na Kursy zjechało się nauczycielstwo 
z 5 powiatów, ogółem 193 osoby, według 
załączonej statystyki, nadto brało udział 
w kursach 20 wolnych słuchaczy. Na- 
uczycielstwo otrzymywało 
mieszkanie, oraz całkowite utrzymanie za 
opłatą 2 koron dziennie. Koszty utrzy- 
mania nauczyciestwa z powiatu zamoj- 


* skiego i Biłgorajskiego pokryła Straż Kre-. 


sowa. Pomimo nadzwyczaj trudnych wa- 


runków, gdyż Kursy. wypadły w okresie. 


złożonych żniw, dzięki energicznemu Za- 
rządowi Kursów, nawet pod względem 
aprowizacji były znośne stosunki. 


W wolnych chwilach nauczycielstwo 

` omawiało na Kursach swoje zawodowe 
sprawy i postulaty swe, sformułowane na 
piśmie, przysłało czynnikom miarodajnym 
w Warszawie. Przed końcem Kursów 
rozdano kwestjonarjusze, w których każdy 

' z nauczycieli wypowiedział się, jaką ko- 
rzyść dały uam kursy i jakie jeszcze bra- 


na kursach- 


znera szereg śpiewów chóralnych na tle. 
ludowym. Bardzo pięknie wypadła rów- 
nież deklamacja chóralna, „A jak poszedł : 
Król na wojnę*, Konopnickiej. Nadto 


„Panna Leokadja Królówna wykonała 2. 


śpiewy solowe: „Różę* Szuberta i pieśni 
Moniuszki: „Już gwiazdka błysnęła*. 


Przedstawienie i -wieczór wokalny 


. zgromanziły mnóstwo widzów i słucha- 


czów. z pośród okolicznego włościaństwa 
i obywatelstwa... Przy tej okazji zebrano 
850 koron; które przeznaczono na aptekę 
w ochronie Sióstr Felicjanek w Radecz- 
nicy. ` j i 


Udział. nauczycielstwa w Kursach.'. 


22 
15 


56, 
43 


8 
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Kurs 30 dniowy 
Kurs 10 dhiowy 


211181. 
80 
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Kosobudy-Tereszp ol. 


Wsie Kosobudy i Tereszpol, powiatu 
Zamojskiego święciły w dniach 28-go lip- 
ca i 11-go sierpnia b. r. wielkie święto— 
kościoły katolickie wydarte przez ` Rosję 
i zmieniońe na prawosławne cerkwie wró- 
ciły do prawych właścicieli. To uczynili 
dziadowie i ojcowie, za co krew leli 0- 
fiarną, miało się dopiero w tych dniach 
urzeczywistnić dla ludności dwóch wy- 
mienionych powyżej wsi. W pięćdziesię- 


ciu latach ucisku religijnego i ńarodościo- 


wego dla męczeńskiego ludu ziemi Chełe 


- mskiej z Podlasia nowa nadeszła era, no- 


we błysło słońce—słońce wolności— I oto 
wraca lud do tych świątyń, z których 
wypchnęła go krwawa niesprawiedliwa 
ręka prześladowcy, wraca, by dać świa- 
dectwo narodowi i światu, że mimo tylu 
chwil okropnych, miłość jego i przywią- 
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zanie do narodowości polskiej i kościoła 
katolickiego nie zginęły. 

Okolice Kosobud i Tereszpola w 
dniach 28-go lipca i ll-.go sierpnia nis- 
zwykły przedstawiały wygląd. Przez dro- 
gi, pola i lasy dążyły nieprzejrzane tłu- 
my wiernych że sztandarami, obrazami i 
pieśnią nabożną na ustach. ` Na wszyst 
kich twarzach malowała się radość wiel- 
, ka, jakieś szczęście i jakaś ogromna uro- 
czystość. Podążały przy” dźwiękach mu- 
zyk, straż pożarna okolicznych wsi w od- 
świętnych mundurach, skauci — delegaci 
stowarzyszeń i tłamy pielgrzymów. Wszy- 
scy podążali ku jednemu celowi, wszyst- 
kich popychała jakaś wielka niewiadoma 
siła. : | 

Kosobudy i Tereszpol ciche zazwy- 
czaj wsie polskie na dzień uroczystości 
odświętny praywdziały strój na wszyst- 
kich drogach, wiodących do nich, wznie- 


` siono bramy tryumfalne z kwiatów i zie- 


leni nad byłą cerkwią, siedzibą rusyfi 


kacji i gwałtu łopocą nasze orły białe w | 


polu krwawym — Tempora, mutantur —- 
Tam kędy przedtym gńano ludzi nahaj- 
- kami i wojskiem dziś dążą z sercem peł- 
"nym radości i miłości, na każdej . twarzy 
maluje się nastrój podniosły — Czuć, że 
tych ludzi przywiodła ta potrzeba serca, 
a nie przymusi sztuczna agitacja. 

Gości powitano gorącym sercem i 
ciepłym słowem. W oczach proboszcza 
Tereszpolgkiego Antoniego Kotyłły łzy 
„świecą, gdy wita swoich gości — wszak 
on zna dolę tego ludu—wszak on sam za 
czasów rosyjskich prześladowań niósł w 
świeckim przebraniu ludowi podlaskiemu 
' słowa wiary-i pociechy—- słowa ząchęty do 
wytrwania, choć mógł za to życiem za- 
płacić. Płacze ksiądz, płaczą ludzie— ale _ 
nie są to już łzy rożpaczy—są to łzy ra- 
dości. , l 26 

Po przeniesieniu sonitissemum z tym: 
czasowej kaplicy do nowego kościoła od- 
prawił przy dźwiękach muzyki uroózystą- 
'sumę X dziekan Wadowski ze Szczebrze- - 
szyna w asystencji duchowieństwa: W cza- 
sie sumy wygłosił kazanie złotousty -X 
D. proboszcz z Kosobud; wszyscy słucha- 
li w skupieniu tych głębokich mądrych 
tchnących ogromną miłością Polski i Koś- 
` cioła katolickiego słów kaznodzieji. 

Po skończonej sumie odbyła się pro- 
cesja przy udziale .blizko trzydziestu ty- 


"som tych, którzyby chcieli 


gminie naszej. 


siący ludzi na zakończenie odśpiewało du- 
chówisństwo przed ołtarzem: Te Deum lau- 
damus. | | 
Przy dźwiękach kapeli 2 ust kilku. 
dziesięciotysięcznego tłumu popłynęły w 
niebo słowa przysięgi: Nie damy ziemi. 
~ Po odprawionych nieszperach poże. 
gnał rozchodzących się wiernych i podzię- : 
kował X -D.,a muzyka odprowadziła po- 
za obręb wsi odchodzące kompanje. 
Uroczystości w Kosobudach i Teresz. 
polu stały się zarazem i manifestacją na- 
rodową. Te setki i tysiące, które przyby- 
ły na dzień poświęcenia Kościołów dały 
świadectwo całemu światu jak silną jest 
Polskość na tej ziemi, którą pokój w 


- Brześciu przyznał Ukrainie — niech one 


przemówią do nieznających faktycznego 
stanu rzeczy tutaj w obronie prawdy, 
niech niosą w świat wieść, że ta ziemia 
była, jest i będzie polską. 

'. Wracał do domów tłum wiernych, 
a unosił z sobą pamięć tych podniosłych 
chwil, unosił tym silniejszą wiarę, że prze- 
cież te tysiące serc gorąco miłujących swą 
Ojczyznę, staną za obronę przeciw zaku- 
popchnąć tę 
ziemię w nową otchłań męczarni, walk 
i krwawych ofiar. I nieśli w sercach 
swych głęboką wdzięczność dla tych, któ- 
rzy swą pracę znojną—tę nową ostoję . 
myśli katolickiej i polskiej tu na kresach 
wznieśli—wdzięczność dla Xięży Anto- 
niego Kotyłły, proboszcza z Tereszpola i 


D., proboszcza z' Kosobud. 


i Inż. Stefan Tiszler. 


Skierbieszów. 
Dnia 28-go lipca 1918 roku zawiąza- 
ło się Koło gminne Straży Kresowej w . 
Na członków zapisało się 
54 osób, Do zarządu wybrano pp.: An- 
toniego Swidzińskiego (prezes), An- 
toniego Czatę. (wice-prezes)j Jana 
Węcławika (sekretarz), Leopolda Je- 
zierskiego (skarbnik), X. Proboszcza 
Jana Adamskiego, X. WikaregoPiotra , 
Stopniaka, Michała Sokoła, Micha- 
ła Karpińskiego, Stanisława Sko- 
wronka, Stefana Kowalskiego i Pio- 
tra Piórę, 
Jest wielka nadzieja, iż wybrany 
Zarząd pracować będzie wydatnie pod 
hasłem jedności i zgody. Na każdą z 
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miejscowości gminy Skierbieszów wyzna- 
czeni są odpowiedzialni kierownicy tej 
pracy i tak; Majdan . Skierbieszowski. na» 


uczycielka. Jan Klimczuk i Michał Osu. ` 


chowski, Podwysokie nauczyciel, Wiktor 
Romaniuk i Jan Rycak, Drewntki: Leopold 
Zieliński i Piotr Budziło; Lepina 
nauczyciel, Marcin Sołtysiak, Wysokie: na- 


uczyciel, Seweryn Pogonowski i Marcin 


Banach; Lepina Nowa: nauczyciel, Marcin 
Stasiuk i Jan Kozar; Hajowniki. Adam 
Jezierski i Adam Bazylak; Szorcówka: na- 
uczycielka i Paweł Czajka; Jłowiec: na- 
uczycielka, Adam Socha i Józef Kamiń- 
ski; Sławęcin i Majdan Żukowiecki. Stani- 
sław Władek i Józef Kasperski; Łaziska: 
nauczycialka, Wojciech Adamczuk i Mi- 
chał Grudzień; Suchodębie: Michał Osu- 
chowski, Podhuszczka: Piotr Naczas i Jan 
Podolak; Zawada: Stavisław Tarfus i An. 
toni Szozda. 


| Sitaniec. 

. Dzień św. Bartłomieja jest dla Si- 
tańca bardzo uroczysty, gdyź w dniu tym 
przypada odpust, jedeny w roku całym. 

Na tę uroczystość Związek Młodzieży 
w Sitańcu urządził przedstawienie ama- 
torskie, chór i deklamacje. Publiczność 
pomimo słoty wypełniła szczelnie salę. 
Sztuczki „Bzik mojej żony” i „Wierz, tu 
-kobietom* odegrane były naogół dobrze. 
Deklamacje prawie wszystkie odegrane 
były bez zarzutu. : 

Ostra nagana należy się pod adre- 
sem publiczności, która zachowała . się 
niżej krytyki. Młodzież bardziej uświa- 
domiona kulturalnie powinna zwrócić u- 
„wagę swym dzikim towarzyszom i rowieś 
nikom, iż palenie papierosów, hałaśliwe za- 
chowanie się, głośne uwagi nie licują z 
powagą teatru i wogóle miejsca publicz- 
nego. i M4 
Jagienka. 


Kronika miejscowa. 


Zamość pod względem artystycz- 
nym ma wielkie obowiązki do- spełnienia 
wyględem siebie samego. Tradycja, świet- 
ne pamiątki przeszłości i dzisiejsze am- 
bicje kulturalne nakładają niezwruszone: 
noblesse oblige. Przy odnawianiu budyn- 


_ dowli, ogrodów i t. p. — w 


Stara: 


nia piękna. 


ków i wnętrz, malowaniu sal, ozdabianiu 
ich portretami, projektowaniu nowych bu- 
ażdym wy- 
padku zasada ta nieodzownie obowiązuje. 
Grzechem przeciwko przeszłości i zanied- 
baniem obowiązków wobec pokoleń przy- 
szłych byłoby. oglądanie się w tych spra- 


- wach tylko na kwestję* taniości i odda- 


'wanie prac w ręce niepowołane, posługi- 
wanie się pracą szablonową, tym bardziej 
iż Zamość posiada artystę-malarza, prof, 
Edwarda Kopczyńskiego, który 
wszystkim tym sprawom może nadać pięt: 


_ no prawdziwego artyzmu. 


Przez dwa lata przypatrywaliśmy się 


„pracy prof. Kopczyńskiego w szkole, wi- 


dzieliśmy niezwykłe oddanie się młodzie- 
ży i umiejętne wpajanie w nią zamiłowa- 
O tym, iż mamy nadto. do 
czynienia z wybitnym  artystą-malarzem, 
nie bardzo wiedzieliśmy, gdyż sam się nie 


, chwalił, a przy zajęciach szkoliych mało 


zdaje się, miał czasu na umiłowaną pracę. 
Z czasem. dopiero ze wzmianek pochleb- 
nych czasopism dawniejszych i z pewnych 
dowodów pracy na zamojskim gruncie 
poznaliśmy: indywidualńość artysty, który 
„stać się może dla Zamościa prawdziwym 
arbitrem spraw dobrego smaku i estetyki. 


. jeżeli będzie stale o zdanie zapytywany. ' 


Ozdobienie Domu Ludowego P. M. Szk. 
i Sali rozpraw sądowych w ratuszu, wy: 
stawa prac uczniów i uczennie.w sali gim- 
nazjalnej, portrety tu -wykonane, (jak 
n. p. pastele: dzieci p. Kowalawskiej, córe- 
czka pp. Kokbierzyckich i itd.) powinny były 
przekonać tych, od których wiele w tym 
mieście zależy, do kogo należy udać się, 
jeżeli idzie o to, ażeby. nie pobłądzić i nie 
spopsuć tradycji. Zamościa pod względem 
artystycznym. 


Towarzystwo Akcyjn* „Ziemianin“ 
Młode, ho od 1 lutego r. b. zorganizowane . 
Tow. Ake. „Ziemianin* w Zamościu w 
krótkim okresie swojego istnienia wyka- 
zuje bardzo dodatnie rezultaty swojej 
działalności, skierowanej głównie w kie- 
runku przernysłu, handlu i przetworów 
płodów rolnych. : 
Towarzystwo zbudowało suszarnię 
celem przetworu -pręduktów rolnych, któ- 
ra przerobiła 3209 ct. m. surowców za- 
kupiło las dosordynacji Zamojskich i zbu- 
dowało tartak przy stacji kolejowej Długi 
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Kąt, uzyskało koncesję na zakup kartofli, 
wywiązując się z tego zadania zadawala 
jąco. -: | 

Przy kapitale zakładowym kt. 500.000 
a wpłaconym 250.000 kor. w ciągu 5:ciu 
miesięcznego okresu obrót towarzystwa 
wynosi kor. 4771606 hal. 26 czystego 'do- 
chodu osiągnięto kor. 48624 hal. 66. Dy- 
widendy wypłacono akcjonarjuszom 7 pr. 


Towarzystwo,  zatrzymująs nadal 
pierwotnie obrany kieruuek, będzie w przy- 
szłości kładło główny nacisk na przepro- 


. wadzenie kartelu młynowego, oraz na roz- 


wój mleczarstwa, równocześnie starać się 
będzie korzystać z każdej sposobności, by 
ujmować w swoje ręce handel produkta- 
mi krajowemi, wykluczając wszelkie poś. 


rednictwo, Aby plan powyższy urzeczy- 
. wistnić, Towarzystwo przystąpiło do or- 
.ganizacji własnych filji w pówiatach, po- 


tożonych na prawem brzegu Wisły. Każ- 
da filja będzie zarządzana przez dwóch 
przedstawicieli miejscowego ziemiaństwa 
oraz kierownika administracyjnego mia- 
nowanego przez centralę towarzystwa. 


Bilans netto Towarzystwa 4Akcyjnego „Zie- 
mianin* w Zamościu po dzień 30 czerwca 
1918 r. 


Stan czynny 


kor. i b. 

Kasa 13440,55 
Ruchomości ? 3720,58 
Urządzenia fabryczne 

a) suszarnia kor. 126818,69 

b) urz. do mar. „,. 18744,34 

c) ,. pal. kawy, , 5218,72 150776,75 
Budowa tartaku. 43842,46 
Maszyny . . 28977,26 
Eksploatacja lasu 58365,04 
Inwentarz martwy ` 22533,45 
Materjały gotowe : 

a) Buraki cuk. kr. 93080,— 

b) „. past. „ 15120,— 

c) Brukiew . „ 1625— 

d) Marchew past., ,8785,— 

e) Buraki ćwikł. ,, 70,05 

f) Ziemniaki . „ 26752,— 145382,05 
Faski . 17604,90 
Paczki. - 7054,80 
Worki 2760,— 


Sumy przechodnie $ ' a - 290224,68 


. sprawowanie ludziom, 


881432,32 


Stan bierny 


Kapitał zakładow . 500000. — 
Różni . ; ; . 247807,52 
Akcepty 80000,— 
Kaucja ; ; ; : . 10000,— 
Rachunek strat i zysków. . . 43624, — 


Zebranie królewsko-polskich urzęd- 
ników wymiaru sprawiedliwości, profeso- 
rów K. P. uczelni średnich i urzędników 
autonomicznych przeszło 40 osób odbyło 
się w sobotę 7-go września b. r. Na po- 
rządku dziennym była sprawa położenia 
ekonomicznego, która. w dzisiejszych sto- 
sunkach tak wiele przysparza kłopotów 
i utrudnia w wysokim stopniu należyte 
zajmującym tak 
odpowiedzialne stanowiska. Przewodni- 
czył zebraniu Prezes S. 0., p, Jaśkie- 
wicz, protokół spisywał p. Gliszczyń- 
ski. (Ciężkie położenie ekonomiczne K.P. 
urzędników i profesorów przedstawił w wy- 
czerpującym referacie Sędzia, p. Kop- | 
czyński, poczym rozwinęła się obszerna 
dyskusja o sposobach zaradzenia złomu. 
Uchwalono założyć wspólną stołownię 
i wystosować odpowiedni memorjał 'do 
Ministerstwa Sprawiedliwości, oraz do Mi- 
pisterstwa W. R.i O. P. Sprawami tymi 
zająć się ma ` Komitet Wykonawczy, do 
którego weszli z wyboru pp.: sędzia Kop- 
czyński, sędzia Rydet, podprokurator Bie- 
lenia, dyr. Mikułowski, Ks. Dąbrowski, 
prof. Kopczyński, prof. Gąsowski i sakre- 
tarz Sejmiku Pow. Gliszczyński. 


Oddział zamojski S. N. P. odbył ze- 
branie członków dnia 7-go września b. r. 
W miejsce ustępującego z powodu wyjaz- 
du do Tomaszowa Lubelskiego prof. Ko- 
bierzyckiego wybrano przewodniczą- 
cym jednogłośnie przez aklamację dyrek- 
tora Seminarjum naucz. męskiego P. D-ra 
Tadeusza Mikułowskiego. Omówio- 
no następnie program prac na bieżący 
rok szkolny: jest wszelka nadzieja, iż Od- 
dział zamojski S. N.P. pod sprężystym 


"kierownictwem P. D-ra Mikułowskiego roz- 


winie się jaknajiepiej i uzyska doskonałe 
owoce swej pracy. Wybory uzupełniające 
do Komisji rewizyjnej i Sądu honorowego 


"dały wynik następujący: do komisji rewi- 


zyjnej wybrano prof. Szrota i Pieszkę, 


„do Sądu honorowego prof: Antonie-- 


wicza. 
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Ze Zjazdu Straży « Ogniowych 
Ochotniczych w Lublinie. Że wszystkich 
krańców Królestwa Polskiego pośņpieszyły 


liczne grona na pierwszy Zjazd Straży 


Ogniowych Ochotniczych ziemi Lubelskiej 


w Lublinie w dniach 24, 25 i 26 sierpnia. 
W Zjeździe wzięła udział i nasza Straż- 
ogniowa pod dowództwem p. Romana: 


Stockiego. Oddział nasz składał się 
z 13 członków straży pp. pdrzeja Dziu- 
by, Wacława Dziuby, Władysława Gru- 
szeckiego (sztandarowy), Edwarda Gu- 
za (pomocnik dowódcy), Antoniego Hib- 
nera, Wacława Kowadka, Aleksandra 
Kowalczyka, Pawła Matyszki, T. Ol- 
szewskiego, Jana Podgórskiego, 
Rabiegi, Andrzeja Sędłaka (dowódca II, 
oddziału) i Michała Wróbla. 

" Po Straży Ogniowej Chełmskiej, któ- 
ra zdobyła palmę pierszeństwa zjazdu, 
drugie miejsce z obszaru t. zw, zagrożo- 
nego należy się naszej straży. Wykona- 
ła ona sprawnie ćwiczenia strażackie z si- 
kawką. linkami, drabinkami (z hakówka- 
mi ćwiczenia rzędowe i kilka piramid, 

tóre od czasu zjazdów sokolich, zupełnie 


u nas zostały zarzucone: Straż Zamojska, 


wystąpiła z pięknym sztandarem oddziało- 

NZ RPO na Zjeździe było zaledwie 
wa. | 

Prócz tęgo w Zjeździe wzięli udział 


w Zamościu pp.: inż. Dezyderjusz Zaw o-' 


słowski, instruktor straży ogniowych na 
5 kresowych powiatów z ramienia Związku 


Florjańskiego: Straży Kresowej, który za- | 


siadał w prezydjum Zjazdu, jego zastępca 
Bobrownicki i p. Józef Lesiewski 
redaktor „Nowin-Zamojskich* i prezes Stra 
ży Zamojskiej, 

= „Bibljoteczka Dydaktyczna*, wyda- 
wana przez Księgarnię Polską w Zemoś- 
ciu, zyskuje coraz większe uznanie i roz- 
powszechnienie. O pierwszym tomiku te- 
go pożytecznego wydawnictwa (Ludwika 
Kobierzyckiego: O. nauczaniu języka ła 
cińskiego na stopniu najniższym) pisze 
w liście do Redakcji profesor gimnazjum 
klasycznego w Samborze, P. Władysław 
Bryda, jak następuje: „Książeczka ta 
zasługuje na tym większe poparcie i raz. 
powszechnienie, im mniej rzeczy podob- 
nych mamy w naszej literaturze dydak- 
tycznej. Dla nowostępującege do zawodu 
będzie rzeczywiście świetną wskazówką, 


jak stawiać pierwsze kroki na blizkiej po- 


- zawartych Zz | i 
+ A przedewszystkiem jest nowa, więc ak- 


sadzee nauczania. A i dla starszych, któ- 
rzy już doszli do pewnej i własnej prak 
tyki, nie pozostanie bez wartości, bo u- 
możliwi im porównanie poglądów, w. niej 
własnym postępowaniem. 


tualna, mała, więc łatwa do przeczytania”. 


Prof. Ludwik Kobierzycki nie bę- 


dzie w tym roku udzielać nauki w na- 


szych gimnazjach, gdyż obejmuje kierow-. 


. nictwo gimnazjum w poblizkim Toma- 


szłowie Lubelskim. Należy przytym 
zażnaczyć iż prof, Kobierzycki nie wy- 
stępuje ze składu Redakcji ' „Kroniki Po- 
wiatu Zamojskiego, oraz redagować bę- 
dzie w .dalszym ciągu „Bibijoteczkę Dy- 


. daktyczną”, wydawaną nakładem Księgar- 


ni Polskiej w Zamościu. 


Skład Zarządu Koła Powiatowego 
Straży Rresowej w Zamościu uległ pew- 


nym zmianom; drugim  wice-prezesem 
= obrano P. Sędziego D-ra Jana Tenczy* 


n a, skarbnikiem na miejsce chorego P. Re- 
jenta Kalinowskiego będzie P. Dr. Stefąn 
Madler, sekretarzem P. Gliszczyński, 


P. Józef Siechowski dyrektor szkuły 
miejskiej im. Adama Miokiewicza ustę- 
puje na stanowisko dyrektora gimnazjum 


= społecznego w Tyszowcach. Na razie kie- 


rownietwo szkoły objął nauczyciel tejże 
szkoły p. Edward Nazarewicz, aż do przy- 
jazdu stałego kierownika. | 


P.. Edward Jasiński, artysta - malarz 


` z Warszawy przybył do Zamościa na sta- 
łe i prawdopodobnie obejmie stanowisko 


konserwatora zabytków z ramienia Towa- 
rzystwa Opieki nad zabytkami Przeszłości 
na Zamość i okolicę: Przed paru dniami 
wykończył piękną pracę do nowobudują- 
cego się wiejskiego kościołka w Horyszo- 
wie obraz do Wielkiego Ołtarza, wyobra - 
żający Matkę Przenajświętszą — Często- 
chowską na tle ciemnym bardzo, w obra- 
mowaniu wieńca z kviatów polnych. Jak 


"się dowiadujemy, p. Jasiński ma zamiar 


otworzyć gabinet artystyczny. 


Nadesłane. Powołany na stanowis- 
ko dyrektora gimnazjum przesyłam tą 
drogą wszystkim życzliwym słowa poże- 
gnania i podziękowania za liczne objawy 
uznania i poparcia, życząc szkole im. A. 
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Mickiewicza dalszego rozwoju pod nowym 
kierownictwem. ; 


Posiedzenie zamojskiej Rady Szkol- 
nej Okręgowej odbyło się dnia 31 sierp- 


nia b. r. przy udziale 6 członków. Prze: . 


wodniczył prezes; p. Czarnowski. 
Sekretarz dr. Mikułowski złożył 


sprawozdanie z warszawskiego zjazdu Rad 
"Szkolnych Okręgowych. Najciekawszym 
było stwierdzenie faktu, że gminy wiej- 
skie w okupacji niemieckiej ponoszą bez 
porównania większe ofiary na potrzeby 


szkolnietwa niż okupacja austrjacka. Kie- 


dy w okupacji austrjackiej nierzadki jest 
podatek szkolny zaledwie po kilkadziesiąt 
halerzy z morgi, to w okupacji niemiec- 
kiej gminy płacą na szkoły zaz wyczaj po 
kilka marek z morgi. P. insp. Pytla- 
kowski wykazywał, że szczególnie po- 
„wiat zamojski posiada nienormalnie nizkie 
podatki. szkolne, tak że n. p. w pow. bru- 
bieszowskim skutkiem większego opodat- 
kowania gmin, płace nauczycielskie są 
znacznie wyższe. Uchwalono jednomyśl 
nie podnieść podatki szkolne w gminach, 


poczym uchwalono szezegółowe budżety: 


szkolne w poszczególnych gminach. 


P. Inspektor przedłożył statystykę 
nauczycielstwa w nowym roku szkolnym. 
Ze statystyki tej wynika, że mimo nizkich 
płac, ilość sił kwalifikowanych wśród na- 


. uczycielstwa podniosła się znacznie i wy- . 


nosi obecnie 50 proc. ogółu. 

| Na wniosek p. dyr. Gawroń- 
skiego uchwaliła Rada szkolna okrę- 
gowa solidaryzować się z uchwałą Rady 
szkolnej skierniewickiej, protestującą prze- 
ciw projektowanemu poddaniu inspekto- 
rów pod władzę starostów j wojewodów, 
zamiast bezpośredniej zależności od Mi. 
nisterstwa Oświecenia. W. końcu oma- 
wianó sprawę seminarjum żeńskiego, 
stwierdzając, że jest ogromna ilość zgło- 


szeń i Że tylko z braku odpowiedniego | 


„KRONIKA POWIATU ZAMOJSKIEGO* 


lokalu na razie niepodobna stworżyć se- 
minarjum. Uchwalono powierzyć tę spra- 
wę Wydziałowi  Wykonawczertu. 


Nowe pismo. Grono osób z pp. za- 
stępcą burmistrza Dziubą i mecenasem 
Dr Zubowiczem na czele zamierza 
przystąpić do wydawania pisma tygo- 
dniowego popularnego na wzór galicyj- 
skiego „Piastag i warszawskiego „Wyżwo- 
lenia“. Jako redakter odpowiedzialny ma 
podpisywać pismo p. Dr. Zubowicz, 
jako wydawca p. Zygmunt Poma- 
rański. 


Dyrekcja naszych zakładów - szkol--- 


nych wprowadziła w roku bieżącym nowe. 
czapki dla uczniów i uczenic. Czapka 
formą zbliżona do rogatywki ma amaran- 
towy lampas. Znaczek szkolny pozostał 
ten sam, zmieniono tylko dla klas wyż- 
szych, a więc dla 5-ej w gimnazjach bar- 


wę srebrną .na złotą toż ze sznureczkami 


biegnącymi pod znakiem. 


Zemsta złodziei. Tropiona złodziej: 
ska banda, grasująca od pewnego czasu 


k 


dzięki inicjatywie naszej milicji została ` 


pochwycona częściowo. Znalezione rów- 
nież wiele rzeczy skradzionych, które po- 
szkodowani z radością odzyskują. Pozo- 


stali jeszcze na wolności rzezimieszkowie ` 


` niedawno dokonali zemsty, okradli bowiem 


głównego swego prześladoweą p. komen-. 
danta policji Sobocińskiego. Niestety ty- 
umf ich nie był całkowitym, bowiem ga- 
skoczeni przy pracy, musieli porzucić za- 
pakowane już rzeczy i uchódzić z wol- 
nością i gotówką, zabraną z biurka. 
Pokwitowanieę: P. dyr. Józef Sie- 


chowski złożył na ręce Prez, Dozorn Szk. 
p. dr, Zdzisława. Kłossowskiego -kwotę 


100. kor. dla niezamożnej młodzieży. oręż. 


50 „kor. - ofiarowane. przez J, E. Jenerał- 
Gubernatora „lubelskiego na.ten sam eel.. 


Warunki przedpłaty: rocznie 24 kor.; — półrocznie 12| kor.; — kwartalnie 6 kor.; ~ miesięcznie 3 ker“ 
zeszyt pojedyńczy 1 kor. 50 hal. 
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Zygmunt Pomtarański” 
_ Stefah Roszko ` 
blinię, Tadeusza «Kościuszki: i4y 
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RV E ES ST A” 


RADA NADZORCZA: 


Dr. Adam KARWOWSKI, 


Dr. MARJAN GŁOWACKI. 


jest AE opinii narodowej i de- 


mokratycznej, oświetlającej sprawy politycz- 

‘ne: i wypadki bieżące ze stanowiska potrzeb 
i korzyści społeczeństwa polskiego. 'W mo- 
mencie dzisiejszym , za najważniejszy cel 
i sprawdzian pracy publicznej uważa dą- 
żenie do zdobycia niepodległej i zjedno- 
czonej Polski. 


pocztową wynosi: miesięcznie 5 kor., 
kwartalnie 15 kor., półrocznie 30 kor., 
rocznie. 60 koron. 


Dlą Stowarzyszeń Społecznych i szkół 
ustępstwa 10 procent. 


ADRES: LUBLIN, 


~ ulica Tad. Kościuszki 10. 


POZNAŃSKI BANK WZAJEM NYCH 


założony w roku 1873 
Zarząd Główny w Poznaniu (ul. Ś-ho Marcina 61, dom własny). 


Dr. Teofil RZEPNIKOWSKI: — Wice Patron Spółek polskich (Prezes)... 

Dr. Artur DOBIECKI .— Radca Dyrekcji Główn. Tow. Kredyt Ziemsk. w Warszawie. 

Franciszek KRAJNA, Franciszek KACZMAREK, Jan LEIT- 
GEBER, Edward POTWOROWSKI, Dr. RYDLEWSKI. 

Książę Eustachy SAPIECHA —Prezes Rady Głównej Opiekuńczej w. Warszawie. 


DYREKTOR GENERALNY: 


Instytucja w ścisłym znaczeniu wzajemna — przyjmuje wyłącznie 
wszelkich -kombinacjach, na: wysoce dogodnych i:po- ' 
| Ubezpieczenia Zyciowe aaa warunkach, 7 rewizją lekarską i bez tejże. 


UBEZPIECZENI corocznie otrzymują znaczną dywidendę 


gdyż osiągany zysk w całości dzieli się tylko pomiędzy: ubezpieczonych. 
Szczegółowych objaśnień udziela ODDZIAŁ WARSZA WSKI (Jerozolimska 31). . , | 
Reprezentacja w Lublinie, Bank Ziemi Polskiej oraz Agentara w Ząmpściu, W.P. Jerzy: Grąbkowski ; 


i RANN kominy i pojedyncze: ada sprze- 


prot. J. Czapliekiego; „Szacowanie lasu“ 14 k; 50 Ñ 


Na prowineji przedplais z przesyłką CENTRALNE BIURO POŚREDNICTWA. 


UBEZPIECZEN NA ZYCIE 


1 


OJ 


WĄŻNE DLA PANÓW LEŚNIKÓW! 
„SYLWAŃ 


Organ (Ga Jpkiog N T- -Wa Leśnego od redakc 
—— pr SPA NISŁAW OKOŁÓW. WSK Bik wychb: 
fzi äda] jak m | ty się cz 


daje Księgarnia Polska w Zamościu. 
Prócz tego Księgarnia Polska ‘poleca, złożone 
na skład główny, dzieła: 


Miklaszewskiego, „Lasy na ziemiach polskich 
i los ich podczas inwazji" kor. 
Józefa Lesiewskiego, b. hadleśnego dóbr Krasno- 
bród i Husiny: „Sprzedaż lasu* 1 kor. 80 hal. 
„Przepisy Rae Ww Jeszah Królestwa Polskie-' 
BO. kaw Mili at» e «-«_. 8 kor. 60 Rat, 


Przeprowadza; sprzedaż, kupno, dzierżawy ` zie- 
mi, domów, lasu, młynów i t. p. Lokuje ka- 
pitały, parceluje majątki, Załatwia wszelkie 
zlecenia w zakresie pośrednictwa. 
INFORMACJE i ZAPISY BEZPŁATNIE. 


Do. natycamiastowej sprzedaży. .wyborowa. ilość 
domów, ziemi, lokomobili, dynamo-maszyń. ` 
Przedstawicielstwa we wszystkich powiatowych 
miastach, w Zamość ciu z. Pomarański. „Księgarnia 
* "Polska". “ 

LUBLIN, ul. Kiakowekie Przedm, X 39. 
STEFAN LELEK-SOWA. 


„KULTURA POLSKI” „Zdrój” 
| 


Z początkienı r. 1918 wychodzi jako `ty- 
godnik, poświęcony całokształtowi sprawy DE mika, poświęcony 
: paur sztuce i kulturze umysłowej. 
« ma omawiać i 
„KULTURA POLSKI" oświetlać ze sta- | Wychodzi w Poznaniu 1 i 15 każdego mie- | 
nowiska niepodległościowego i demokratycznego | sjąca pod redakcją i artystycznym kiero- 


polską politykę państwową w: jaknajszerszym . : 
zakresie; A az EB: narodu Zarówno wnictwem JERZEGO HOLEWICZA. 

w dziedzinie politycznej, jak i społaczno-gospo- 5 A = 
darczej oraz kulturalnej; objawy dążeń eman- Nakładem Spółki Wydawn. „Ostoja“. 


„cypacyjnych warstw ludowych i kwestje naro- 


W: a nienia ADU jak i współ- Adres redakcji i administracji: 
zielczości, oświaty i wychowania, wreszcie 
BE poroen i t. R W gm celu peha „LDR Ó J * OS T O J A“ 
olski“ zapewniła sobie współpracownictwo wy- z ATR , 
bitnych sił politycznych i naukowych. Poznań, Plac Wilhelmowski l. 17. : | 
„Kultura Polski* wychodzi, w Krakowie od l 
; WEP roczna . « « «. . 64 kor. 
stycznia 1918 r. w objętości 16 str. 80, PRZEDPŁATA: półroczńa . . . . 82 , 
Warunki prenumeraty rocznie 20 K., pół- kwartalna. . . . 16 , 
rocznie 11 K., kwartalnie 6 K. Numer Zeszyt pojedyńczy 5 kor. 50 hal. 
pójedynczy 60 hal, | R 
Adres Redakcji i Administracji: Przedpłatę przyjmuje i pojedyncze zeszyty 


KRAKOW, ulica ic 53, 1 p.| sprzedaje Księgarnia Polska w Zamościu. 


Czytajcie i rozszerzajcie JOGGGGGOGK 0GGGGEK 


(405 ZIEMII CARLMSKIEJ STRYOBARZE 


DWOTYGODNIK,. | 
POŚWIĘCONY SPRAWOM NARODOWYM. WYKWALIFIKOWANI 
E „EB |do cegielni polowych 


Redakcja i Administracja : 
Chełm, Plac 3-go Maja, róg ul. Lubelskiej. | ——— i Hoffmanowskich 


am 


potrzebni zaraz 


Przedpłata kwartalna . . . 3 kor. 
Cena jednego egzemplarza „ 50 hal. 


mi do Wydz, Budowlanego 


|| Przedpłate {przyjmuje i pojedyńcze zeszyty Lublin, Krak.-Przedm. 45. 
sprzedaje: 


IAGIGIGIGK GSK 


Zgłaszać się ze świadectwa- 
Księgarnia Polska w Zamościu. | 


